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aawiadamisją w głębokim emutku p 


tebeku opłaty różnie, wynik 
zasiewy, opłaconych dla gub. 


Ogłoszenia: sa wiersz petitu przed tekstenm—75 kop 
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« pracy za pół ceni 


Sylma - Butrymowiczowa 


artystka dramatyczna, 


g. 11 i pół rrana do Kościoła reformowanego (Morska 60 wejście a Mojki), © ogam 


żeni 
M żŻ, Matka i Siostry. 


Tewarzystwe Syberyjskie pomocy chorym i 


e swój datek do puszki! 


zorganizowało 10 oddsłałów zaaliarnódy wn 
ro, tnajdują: ią przewaśnie na fronoię, ni ma path 
.. 5 e. -= - Y +» 


+ małstwka 


Wobee rozpoczęcia przez A Komisję Likwidacyjną w Wi- 
ących s 

pK ej na podstawie t. zw. kwitów 

nowealeksandrowskich i twerskich według cen dawniejszych— niższych. 


ZARZĄD T-wa ROLNIKÓW 


poszkodowanych wskutek działań wojennych 


“~ mhuni 
T-wa rorga- 


489 


odniesienia cen za zniszczone 


m ei 


Do p. Grzegorza Pi rowa nikt pre- 


Și tensji niema. Wolnò m We kompromi- 


tem, aby wynaleźć do» Apne „słówko*, 
i którym się zdaje, żeć wolpem wszyst- 
ko rozwiązać można 0% osy na włas- 
ny wyłącznie rachunek kompromitują 
się Polacy? 


gokolwiek „reprezent wali“. Istnieje 
rzecież wolność głosm | wolność sądu. 


| yłoby niewłaściwem dmawiać p. Ku- 


tyłowskiemu prawa pz mawiania stry- 


nych danych, « 
polityczne ke 
repli 8. Fi e 
re | miweż 


wj: 2 Stano 


A 4 m NE. 
rel Ów 11 airóaanjy -- 
wić endecji, pozostał 

" warszawskiej, 


0 nia isad w prace 

głosi K z trybuny redy miejskiej. Ale 
tam, gdaie nam in pertibus infidelium 
patronują „ojcowie parodu*—nie wol- 
no. Bo to psuje politykę. 

Ten nakas miał mocno w pamięci p. 
Kutyłowski, idąc na posiedzenie Tow. 
wzaj. słowiańskiej. I diatego wszedł na 
trybunę, by bronić >rojektu Koła. 
również dlatego czuł się obowiązanym 
protestować i oponow:ć, gdy pp. Basz- 
makow i Ławrow sejęli anane nam 
stanowisko sprawy polskiej. 

Przypadków podobiych temu, jaki 


lasi się w upokarzająy | paszoji przes 


eko 
attów na 


WYCHODZI ZRANA, OPRÓCZ UNI POŚWIĄTECZNYCH. 


oA] Saade! 
Flzeency. Dępóki „ogień? nia zostat 


W sprzedaży dotallcznej — oddsininy Nr. w Petrogradzie, 


na prowincji! ! na kolejncii—©G kop ejek 


wał dotychczas. Pansiawiam — to za- PaA utożsamiają się, tworsąe w 


ozątek ozegoś nowego, jakiejś zupełnie 


wewnętrzną rozterką, wzrasta pragnie- 
nie ześrodkowania się na budownictwie 
wewnętrznem, a niechęć do zadań ze- 
wnętrznych, dość utopijnych i dość 
niepraktycznych? 


politykę na gruneie petrogradzkim: ze 
stanowiskiem  optnji zosyjakiej. Do 
srogo to wreszcie doprowadzi? Czy 
nie czas wyznać, że tupet i pewność 
siebie nie wystarczają i $o trzeba mieć 
Re ehoć trochę przenikliwości 
um 


I. 
Wielką jest potęga slowa czyli wy- 


endarny Adam starotestamentowy, na- 
njąc imiona istotom żywym i wszel- 
kita przedmiotom, stwarzał sobie świat. 
Całe nasze myślenie opanowane Jest 
wyrazy i od nioh w znacznej 
selsty. Wyras staja się dussą 


jaęzwany, byi tylko rjawiskicia przyro- 


l której żyje 


. Poddany chrztowi wyrazowemu, 
dostawał duszę i dawał początek oso- 
bnemu bóstwu, u Indjan starożytnych 
bogowi Agni. „Ztemia*, „piasek“, 
„niebo*, „woda“, „cukier”', „snkno*, 
„mydło“ i t. d, a następnie „zapał”, 
„postęp”, „ojosyzna”, „cnota”, „walecz- 
ność”, „męstwo“ i t. p.., wszystko to, 
dostawszy nazwę, staje się istotą, w 
„dusza*, „dusza“ wpraw- 
drie wyrazowa, ale zawsze dusza, 
A wyrasowość najzupełniej tu wystar- 
cea I można powiedzieć, że wszelka 
„dusza* jest tylko wyrasową du- 
ssa. Na głębokiem wniknięciu w isto- 


ei niekrytycznych chaos bema- 


r "2, 42 534 3 tować na własny rach mk iwygłaszać nowej, na odmiennyeh podstawach o-|dziejny. Oparte na tem wnioski mogą 
éj P. 22 barwne aforyzmy. Bý- ają ludzie, dls |partej, raisji polityemnej. Cóż driwne- |być nietylko bezwartościowe pod lę- 

sige F 4 P których zadanie życia ztręszoza «ię wigo, że w społeczeństwie, stradzonem | dem logid, ale także wprost szkodli- 
z WEISSÓW (2346), 75-+6 


we zarówno dla danego społeczeństwa, 
ną (dd dla stosunków międzynarodo- 
wych. 

Typowym przykładem takiego prze- 
rażającego pomieszania pojęć są wypra- 


l Naro ikt z pp. Kutyłowe imi Karpińskim o rozterki zasadniczej ze stanowie- |oowania publicystyczne profesora W. 
+ FE gr o ę TH mE. Sae T o e a nie będzie mię spierał s gwarze prasy |kiem, zajętym pras kraj, przybywa | Lutosławskiego, kierującego się bes- 
Wyprowedzenie mwłok s leoznicy (Ózernyszew zaul 11), edbędrie się dnid o endeckiej o to, ozy  ośFolwiek i ko-|nowa rozterka gromadee, uprawiającej | względnym „egoizmem  narodowym* 


l opanowego przez obłęd wielkości na- 
rodu polskiego o char imperja- 
listyomym. 

od wpływem wojny obecnej wsze|- 
kie tago rodzaju zboczenia przybrały 
charakter ostrego paroksysmu. 

Prof. Lutosławski występuje w roli 


ś.p. lakiem. Tego r u klausulę wymy- | lieanościne sędziego uniwersalno-historycsnego, wy- 
ALEKSANDRA s PIASRCKICH = jest A ty ść Kika.. s której J. R. rokująsogo s calą powaga i pownoi 3 

metedsmi nic wspóln e mamy. ZORRO siobie o przysałych losach narodów 

Szyrnkiewiczowa |Leoz natomiast przyda By się klau państw „iroejeich 

wdowa po rzeczywistym radsy stanu, ‚inna, debrowolnie na siebie przyjęta: H Trzymając się „orjentacji* dziwnego 
ze któtkiek sierpienineb zmarła w dniu 15 bież. m, Wyprowsdsenie zwłok w nie- zakaz ośmieszania się, gdyż to odjum y enig Wyrdz0WO autoramentu, w pierwszych miesiącach 
lelę 18 b. m. © gods. 10 yano u mieszkania (Warszawski dwornec, dom Zarsądu i , to- woin isywał li olit od 
kolei Pol. Zaob.) na dworzec Finlandzki dla pochowanis ne omentarzu w Buwes- „śmieszności nie tylke na autora „Pło Ś k y P i on listy Si y o M. K 
łowie, © esem zawiadami p, Górka i wnuoski smertoj, Aa aias: agot jogo wWapátilm ee W polityce. R nama = i lego pa 
W tym wypadku p Kutyłowąki rma- PR= grozi on Niemcom pozbawieniem 


ob 


praw politycznych i wsięciera ich 


ubytni zapewne rygof>sm. Pe saanym |... * pr. cież słowo nist J-|w kuratelę przes „prawdziwych chrześ- 
i MAE i ylko stało się |cijan* z Zachodu i Wschody, s drugiej 
raniopym żołnierzom | ofiarom wojny urządza artykule „p. Alękswne A Bableńskieko | cialo, ale wciąż ciałem alg stao. o el otrany opada ol aeaa] 


mienia" (dziś już nietylko „eżwórpo- 
rozumienia", ale nawet „wieloporozu- 
mienta“) wskrzeszenia Polski w ni- 
cach s r. 1771. z dodaniem ka, 
Prus wschodnich i zachodnich oraz Po- 
morza, a to dlè „Słowia- 


tago, ażeby Bak rA S > 
nom* madwialańskim dać możaość fak  - 


nieżnozenia 1 POBIOWIALSZWKOGIA rrusā- 
ków, jako zniemozonych Słowian. 
Toć to nie żarty, wszak prawda? 
Jednakże, czytając podobne wywnętrza- 
nia i grożby bez zająknienia, chciałoby 
się napytać, czy autor jest istotnie na- 
iwny, szy też tylko udaje naiwnego. 
Profesor M. K. Muth wydrukował 
listy prof, W. Lutosławskiego w „SUd- 
dentsche Monatshefte" *), a prasa nie- 
miecka, uważając prof. Lutosławskie- 
o za „przedstawiciela Polaków*, uży- 
wała tych listów jake dowodu nieprze- 
jednania i nieuleczalności polityków 
olskich, z którymi niemożliwa jest 
adna poważna dyskusja. 


Petrograd, illkołajewska 40, tel 287-30 


się przydarzył p. Kutyłowekiemu, bę |tą naesego myślenia wyrazowego pole-| Następnie prof. Lutosławski spuścił 


dzie zapewne więcej, o ile rygor „Spra- 
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De ANTONI KORABIĘWIEK. Choroby mo- 
soplo Bed Od i0---1 tb de 10g. w. Osebna 
poo nia dla kob. Zagoredny pr. 2, m. 12. 
iwejście ed pi. Włodsimniersk.). Tel, 121-28. 
252 


br. GLOBUS (z Wilna). 


znajdując w p. Włedysławie Karpińskim. 
niejednokrotnie na „słowiańskich“ zs- 
braniach wystąpującym. Poważnymi 
oponeutami byli pp. Lawrow i Baszma- 


kow, a tym trzecim, do którego po- cza w Dumie niema już sprawy pol- | jegt 


wyższego przymiotnika zastosowae się 


nie daje, był p. Grzegorz Pietrow, zna- polską podaje się w fanslawistycznym | tam słońce, w charakterze m 


kraju, stawiano spraw; znaoznie jaśniej 
i uczciwiej, co w tym razie zawdzię- 
czać należy realistom. Rozwiązanie au- 
tonomiczne stawiano otwarcie, jak 
kompromis, nie zaprzeczając, 
dalej idącym i idealrym postulatem. 
Dziś sprawa jest zabigniona i zagma- 
twana. Po wystąpienich p. Hasusowi- 


|skiej, jest sprawa słowiańeka. Kwestję 


8 
podaje sę o ztórem mówił p. 


Wize wszelkiomi jej 


co jest | p 


właściwościami. a 
więc także — o ile danemu myśleniu 
językowemu właściwy jest rodzaj gra- 
matyczny—także s upłojowieniem mes- 


©|kiem lub żeńskiem, albo też z brakiem 


ctowtenia (rodzaj nijaki). To nam 
objaśnia rozmaitość mitów etymolo- 
gioznych ozyli językowych u różnych 
narodów. dzie słońcu właściwą 
naswa rodzaju męskiego, a księ- 
ycowi — nazwa rodzaju żeńskiego, 


podaje do wiadomości swych członków, iż Wydział Prawny T va wy Polskisi* będzie wykonywany, Wy.|5% | pisanie duszy wszystkim przed- |cokolwiek z tonu i stał się łaskawasym 
przyjmuje rzeczone kwity do uzyskania wskazanej różnicy. pialipo ika dh" lessen . szo, tł mipom w „Ptaku Niebieskim" Maeter- dla Mas Gwa Pre LATE SR 
tencje nalaży sporządzać na imią kierownika Wydział: Prawnego szywego stawiania kwastji. Pókiżywio-| Nazwa stwarza duszę | istote Rok Je r By y ; H p jed 

p- Marjana syna Adolfa Babiańskiego. 414 ły monopolinujące politykę, działal wstępuje na dawne tory nieprzejedna- 


nego „egolsty nero b. Przec'"ż 
tak chyba należy sobie objaśniać „o 
artykuł „Newa sasada praw po: yos- 
nych* (Głos Polski, MN 80). 

Przede wszystkiem obcina en państwo 
niemieckie ze Wschodu i s Zachodu, 
zamykającej między Renem a Odrą, W 
tych przyjaznych dla ich rozwoju wa- 

ch „Niemcy, ptoczone zal: 
unjami narodowemi, same dorosnę do 
A S się u nich prawdziwej 


Choroby skóry, wener. | moczopłciowe. iw w d i „ pro- adomości narodowej, zupełnie prze- 
ją tut Ł, ul. Ż |ny i w Warszawie korespondent z tea- sosie. P: wadzi romans z księżyeem—niewiastą. | ciwległej dotychczas zaborze 
tel. Haga | ARONA SAL "Zatpwskiega pe tru wojny. | Baszmakow, nie bybby dostatecznie, Przy stosunku Paoro ta zmienia sią Pd, E A laaki. PAT L-go pS 
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UDZIELA LEKCJI ŚPIEWU 
Marja Święcka 


uczennica Jana Reszkego. 
Adres: ul. Kasańska 86 m. 70. Tel. 640-60. 
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Zamiana ról 


Dość zabawny incydent zaszedł ki 


tych dniach w „Tow. Wzajemności 
Słowiańskiej", zasiadającem pod prze-| 
wodnictwem p. Brianczaninowa. Zaszła | 
zupełna zamiana ról pomiędzy różno- 
plemiennymi jego uczestnikami. Stano- 
wiska icn skrzyżowały się, lecz w spo- 
sób wręcz edwrotny, niżby zdawała 
się wskazywać logika i natura rzeczy. 
Na porządku dziennym był, jak wiado- 
me me sprawozdań, referat o projekcie 
autonomji, opracowanym przez Koło 
Pelskie. Referent, p. Bohdan Kutyłow- 
ski, autor rozpowszechnionej w odpi- 
sach bajki o „Płotach i kozsłach*, tym 
razem gorąco bronił projektu, sukurs | 


Projekt Koła Polskiego spotkał, jak 
wiemy, nader charakterystyezną opo- 
zycję. Mówcy rosyjscy bowiem O 
dzieli sią za eałkowitem uniezależnie- 
niem Polski, uważając, że wszelkie Inne 
rozwiązania są półśrodkami, które ni- 
kogo nie zadowolnią. Autor „Płotów i 
kosłow* oraz autor „skrzydlatego sło- 
wa" o „prowokatorach* protestowali z 
całą żywością przeciwko tym wywodom. 
Był to zaiste tak niezwykły obraz, że 
obecnym na zebraniu Polakom nie po- 
zostawało nic innego, jak dążenie do 
c rychlejszego zatuszowania tego przy- 
krego wrażenia, wobec czego, o ile 
wiemy, dyskusja nie została podtrzy- 
maną przez nikogo. 

W zupełnej harmonji z tymi protesta- 
mi było inne „słowo skrzydlate“, które 
wylęgło się w lotnej wyobraźni p. Grze- 
gorza Pietrowa, tak lotnej, iż przeno- 
siła go na krwawe pola bitew od śnież- 
nym obrusem zasłanege stolika w „Bri- 
stolu* i pozwalała poznać do gruntu 
społeczeństwo polskie, patrząc... przez 
okna kawiarni. „Pany piją berbatę"--- 
było naówczas kwintesencją jego spo- 
strzeżeń. Kwintesencja zaś jego rozwa- 
żań politycznych streściła się w zdaniu, 
że „Polska byłaby obok wielkiego gma- 
chu Rosji izdebką na kurzych nóżkach*. 


'„słowiańskiem”, a prato „rozum poli- 


| O nakazuje wypierać się go, jak | 4 


otr Chrystusa. 

Ta okoliczność, że EoRien rosyj- 
aki stał się wobec hseł pansiawizma 
bardzo ostrożnym i neufnym i sprawę 
polską woli on zatrmynać nie pod sna- 
| klem „zjednoczenia słowiańskiege*, lacz 
rozgraniczenia, jest faktem nienowym 
proe i takim, który był do przewi- 
dzenia dla KONA tto jasno patrzy 
na rzeczy, lecz dla znonopolizowanego 
„Togumu polity cznegaseć niespodzian- 
ką i to taką, którą jest 


sZEZETSZY, 
gami, dlatego właśnie. że w Rosji nie 
znalazłby on oddi IR 
cóż się okazuje? 

strzeżenie, poza pra, 


on widoernie | nowisku 
zaskoczonym. Wszakte w społeezeń- | mieszali pojęć, ażebyśmy tego, co jest 
stwie własnem tłumiłe się każdy głos |połączone wyrazowo, nie łączyli 
szykanował, obrzucało obel-|co do istoty rzeczy. 


też rola erotyczna tych ciał niebies- 
cl. Słowiańskie słońce, rodzaju ni- 


jakiego, wolne jest od wszelkich ro- 


mansów. 

Na tę wszechwładzę myślenia j 
kowego niema rady. Trzeba się z niąpogo- 
dzić, tem bardziej że bez języka nie 
możnaby było dojść do żadnyeh uogól- 
nień, do żadnych pojęć, nawet do e. 
abstrakcyjniejszych pojąć naukowych. 
Ale za to celowa hygjena myśli naszej 
wymaga, ażebyśmy w stosunku do pa- 
nowania 


języka nad nami stali na sta- 
rytycznem, ażebyśmy nie 


także 
Niestety, dzieje się zwykle całkiem 


I tymczasem— naopak, a pomięszanie pojęć stanowi 
orzutnie, niepo- | podstawę naszego 
dmącą wciąż | zestawie 


myślenia, naszych 
i uogólnień, naszych wnioe- 


w wielkie trąby, pozauchwałami stron- |ków i przypuszczeń, zarówno w dzie- 


nictw, dokonywa się wraz szersze krę-|dzinie egys 
gi zatacyająca konsoldacja opinji w |dzinie jej 


teorji, jako też w dzie- 
stosowania do Życia pra- 


sprawie polskiej zgda odmienna od |ktycznego, a zwłaszcza do polityki. 


tego, na co wska zewnętrzne po- 
zory. Sprawa polska ‘taje się kwestją, 
którą trzeba „zlikwidować“, której 
z bark swych trzeba się posbyć, którą 
powinna przestać odęcywać w życiu 
politycznem Rosji tę wlę, jaką odgry- 


Bibl. 
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ANI om 


Jagiell, 


Tak op. wyrazy Polska, polski 
łączą w jedno pojęcia s» najrogmait- 
amych sier: język polski, ład polski, 
naród polski, ziemia polska, państwo- 
wość polska, Polska historyczna, Pol- 
ska otnogratiezna, Polska imperjali- 


się po swojemu, w swoim rie- 
mieckim kraju, nie sięgając za Ren uni 
za Odrę, i z czasem staną się dobryni 
europejczykami, jak im tego życzył 
Nietasche*. 

Tak więc zachodnią granicę tworzc- 
nego przez prof. L-go państwa polskie. 

o ma stanowić Odra. Wprawdzie w 

ranicach tego państwa pozostaną mil- 
ony Niemców; to jednak nie zmniej- 
sza apetytów p L-go. 

O wschodniej granicy tworzonego 
przez siebie państwa polskiego prof. L. 
milczy dyskretnie. Trudno przecież 
mówić o tem otwarcie, kiedy się jest 
„bez zastrzeżeń“ wymnaweą wiary koa- 
licyjnej. 
ef. Lutosławski jest przekonany, 
że „dalszy rozwój polityczny narodów, 
oparty na AO; świadomości naro- 
dora), prowadzi do takiego położenia, 
że w każdym kraju tylko ozłon- 
kowie narodu, do którego ten 
kraj słusznie (1!) należy, będą 
mteli prawa EA m5 
scy zaś innl mieszkańcy bę- 
dą uważani za cudzoziemeów, 


*) Por. La Netica Tchóque. Revue 
bi-naensnelle. Directeur: Ernest Denis. Pa- 
ris. Nr. 6. 15 Jaillet 1016, pg. 01 as. 
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Cudowne i pyszne włosy można posiadać tylko przy ch” k 
| « BE 
Balsamu Eucalin!i, 


NA POROST WŁOSÓW p 


i przygotowany w Laboratorjam A. ENGLUNDA. 
| Mazozy lupież, przyjemnie odświeża skórę głowy | dopemaga do silnego porostu włosów 


b 


Dia przed fuyfikatami, promaę zwróceć nwagę na podp» A. Bnglund cze: 

womym atramentem | markę Petrogradzkiego Laboratorjum Kosmetycznego 

które snajdują się na wszystkich etykietach. Otrzymać można wę wszystsich najlej 

szych aptekach, skiedach koemetycuaych i ly A Cesarstwa Roa) jskieg” 

Główne agentury ! składy firmy dla Europy: B. tar; dla Południowej i Pn - 
Ameryki: Now-Terk—1L. Misesnec. 
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choćby przodkowie ich odjwą za „cudzoziemców*, u których F: 
wielu wieków ten kraj za-|czego nie chciano kupować. Niestety, 
mieszkiwali. Więc np. jeśli Cze-|nie udało się jakoś zastosować taj s2- | 
chy są słusznie (!!) uznaną sie-|mej metody do Niemeów i przez uzna- 
dzibą narodu czeskiego, to|nie ich za „cudzoziemców“ wyprzeć ich 
tylko Czesi mogą być oby wa-jtakże z Księstwa Poznańskiego. 
telami czeskiego kraju, aj Łudzi się przytein szanewny profesor, 
wszyscy ci, co się dali zniem-|jakoby „zaspokojenie dążeń każdego na- | 
czyć, zostaną pozbawieni praw |rodu do samorządu politycznego“ „uz- 
lc EG aż udowodnią|nano dziś za niezbędny warunek po- 
(b, że w nich się przebudziła|koju w Europie“. To zaspokojenie o- 
wiadomość narodowa czes-|wych dążeń „prewadzi nieuchronnie 
kaiże są Żywymi cezłonkami|także do autonomji ekonomicznej każ- 
żywego e 1, narodu. dogo narodu na swem terytorjum na- 
Jeżeli Sląsk uznany z o° (oczywiń- | r 
cie przes wszechwładcę lłuropy, prof. 


odowem, a to utrudnia pobyt cudzo- 
R mome AT, merim ai nie A Re 
L-go) „za kraj, stanowiący niezbądną sprzedawać, e rych nikt żadnego 
część Polski, r miljony sniemcsonych |towaru nie kupi. którysh nikt na ża- 
Polaków na Śląsku i Niemeów, osia-|den ursąd nie wybierze. Peme obudze- 
dłych w tym kraju polskim, będą|nie sią świadomości narodowej i uzna- 
słusznie (1) uważani za cudzoziemoów. |nie zasady, Że kraj należy do narodu, 
eudzoziemeom przyznamy” (za co|którego historja s pi kra- 
laskal) „większą wolność osobistą, niż jem rwiąsana, nie zaś do przyby- 
sami mieliśmy pod obcemi rządami,|szów i zaboreów, rozwiąże wiele trud- 
lecz nie możemy im paai prawa | noáoi, wynikających z wojen zaborczych 
wpływu na prawodawstwo narodowe*.|i państwowego ucisku“. 

A więc, myśląc logicznie (prof. L.| Niechaj prof. L. weźmie pod uwagę, 
jest filozofem i uprawiaczem urzędo-|że historja Prus i Niemiec swiązana 
wym logiki), dosyć jest nazwać Posnań- jast także s Poznańskiem Iz całym „za- 
skie, Śląsk, Prusy Zachodnie ozęścią |borem* pruskim, a historja Rosji zwią- 
składową państwa niemieckiego, ażeby |zana jest z Królestwem Polskiem i ca- 
uznać w tych prowincjach tylko Niem-|łym „zaborem“ rosyjskim, a zważyw- 
ców z języka i sympatji narodowych |szy to, niechaj wyciągnie odpowiednie 
za prawdziwych obywateli kraju nie- | wnieski. 
mieckiego, Polaków zaś i wszystkich| To dążenie do (folblutysmu narodo- 
innych za tolerowanych eudzoziemców,|wego w granicach państw pojsdyń- 
oczywiście dopóty, dopóki bądź to jako |czych, to głoszenie haseł hakaty i dra- 

wmkowie spolszczonych Niemoów, | pieżnictwa a ri Jod godne 
będź też jako natrętni przybysze, nie jes menażecji i może być zasługą psu, 
udowodnią, że sią w nich przebudziła kotowi, wilkowt, tygrysowi it.d., człe- 
świadomość narodowa niemiecka.. wiekowi zaś może być 

= -— [o asmo atosuje się do- ugu oriji Człowiek wstydzićby 3 
Królestwa Polskiego" czyli do „Priwi- żeli w swem współżyciu kieruje się 
slinja" z „Chełmssczyzną*. Dosyć uznać | względami  zeologicznemi i pomiata 
je za integralną część narodowege pań- | wsniosłemi sasadami humanismu i rów- 
stwa rosyjskiegu, ażeby xamieszkali | nouprawnienia 
tam Pelacy zostali zdegrudowani do J. Baudouin de Courtenay. 
mu cierpianych, ale Pat h| 
cudzoziemców, a prawem obywateltwe | 
cieszyli się jedynie bądź to rdzennii Markg i Engels w kwestji 
Rosjanie, bądź też ci potomkowie spol- polskiej 

Il, 
Ogólna reakcja polityczna, która na- 


szczonych Rosjan lub  „prsybyszów* 
olskich, którzy udowodnią w cyrkule, 
stąpiła pe roku 1848 we wszystkich 
stwach europejskich, spowodowała | 


e się w nich przebudziła świadomość 
narodowa rosyjska. 

Marksa i Engelsa de ponownego zba- 
dania swoieh zapatrywań na kwestję 


Oczywiście w przes 
polską. Zwłaszcza impulsywniejszy En- 


rof. L-go panstwie polskiem trzeba 
bodkie mianewać dostateesną ilość u- 
is, jak to wynika z jego korespon- 
Sei z Marksem, był wówezas skłon- 


rządników, którym będzie polecone 
sprawdzanie prawomyślności narodo- 
wej polskiej. Trzeba też będzie zapo- 
biegać temu, ażeby ci swoiści kontro- 
lerzy nie uprawiali łapowniotwa, boć |ny do porsucenia nadziei, pokładanych 
pokusa w tym kierunku będzie bardzo|w polskich demokratach, jak wogóle 
silna. w zdolności Polski de regeneracji. To 
Prof. Lntouławski uważa to sa „pro- |usposobienie krytyczne ebjawia się w 
stą zasadę", że „każdy kraj należy do jego artykule o kwsstji polskiej, za 
pewnego narodu, że każdy naród po | miessczonym w roku 1651 w „New-York 
winien posiadać swe terytorjum naro | Tribune*, Rajd sresstą zestawia kryty- 
dowe, na którem tylko ozłonkowie tego kę niemieckich stronnictw obywatel- 
narodu mogą mieć pełnię praw poli: | skich i raądu z artykułów, zamieszczo- 
tycanyca*, a jeśli tę zasadę powszech- nych w „Neue Rhkeinische Zeitung“. 
nie gastosować, to „przeobrazi ona zu: Także później zajmowali się Marks i En- 
pałnie stosunki polityczne, a nawet |gels kwestją pina Odrzucając ten- 
enograficane w ople". Bo oto np. |deneje polskiek emigrantów, posługi 
„gdy Niema na odwi>esnie (!!) sło-| wania się dyplomacją francuską I an- 
wiańskich ziemiach ujrzą się politycz- | gielską dla swych celów, pozostał Marke 


wierny swoim zapatrywaniom na po- 
trebe odbudowania wolnej Polski i w 


| 


R NZ ZZ 


GtWOTZONEM 


rie upośledzonymi, zacznie się ich ma- 
sowa emigracja do kraju niemieckiego, 


tylko grzechem. | Do, była 
i powinien, JE | f aesa 


-| wielikiem akcentowaniu dawniejszye 


„|artykułów pięm 


polskiej. 

W dwu latach, które 
pierwszy kongres 
związku robotniczego. 
wszystko. co tylko mógł, aby między- 
narodowy związek robotniczy nakłonić 
do przyjęcia di swego programu odbu- 
dowy Polski. Napotkał atoli wśród ro' 


Kurjer Nowy, Sobota 17 (30) września 1916 r 


poprzedznły | „Kurjera 
międzynarodowego | deklaracji urzędowego organu niemie-| 
uczynił Marks |ekiego w rocznicę okupacji. 


botników francuskich i ioe naj 


obojętność dla kwestji pols s tłóma- 
czącą się wpływem, jaki na robotników 
Francji i Belgjt wywierali Proudhon i 
jego uezeń Hettor Denis. 

Gdy się zebrał pierwszy kongres mię- 
dzynarodowege związku rebotniczego 
w (łenewie w roku 1866, przedstawi 
rada generalne kongresowi zredagowa- 
ny pre Marksa memorjał, który oma- 

„ między innemi, także znaczenie 
kwestji polskićj: 

a) „Czemu — powiedziano w memo- 
rjale —podjęli robotnicy Ruropy tę kwe- 
stja? Po pierwsze, ponieważ klasa oby- 
watelska, pisarze i agitatorzy konspiru- 


ją. aby ją stłumić. Skąd ta niechęć? 


Ponieważ arys(okracja i burżuazja uwa- 
żają ciemną potęgę za ostatnią uciecz- 
kę przeciwko postępom klasy robotni- 


czej. Tę po można unieszkodliwić 
przez odbudowę Polski na podstawie 
demokratycznej, 


b) W obecnym zmienionym stanie 
środkowej Ruropy, a szczególnie Nie- 
miec, więcej, piż kiedykolwiek potrze 
ba Pols rome; od jej ist- 
niania ee o A ozy Niemcy bę: 
dą strażą przednią świętego przymie- 
rza, czy sprzymierzeńcem republikań- 
skiej Frdncji Ruch robotniczy dosna- 
wać będzie uśstawieznie przerwy, p 
warsymy wania, zwłoki, dopóki nie bę- 
dzie załatwionś ta wielka kwestja eu- 
ropejska, 

0) Jest to tuczególnie obowiązkiem 
niemieckiej kiesy robotniczej, aby pod- 
jęła inicjatywy. nieważ Niemcy są 
współwinne e. iale Polski. 

Na te zapatrywania, które zapewne 
naj wyraźniej uwydatniają ówczesne sta- 
nowisko Markea do kwestji polskiej, nie 
zgodził się k>ngres genewski, który 
tylko wyraził óczekiwanie, że „przez 
rozpowszechnienie narodowego związ- 
ku robotniczeg; odbudowanie Polski 
socjal demokratycznej dokons się sa- 
mo x siebie“. Jeszcze raz wystąpił 
Marks w kilka miesięcy po kongresie 
na Ara przez radę generalną 
międzynarodowego związku roboczego 
zebraniu 22 stycznia 1867 roku za 

„Bez niepodległości Pol- 
£ wolności w Nuropie”. 
anifestacja na rzecz 


robotniczego w 
em i z udziałem 


lskich rewólucjenistów w 
komunie paryskiej eżywił, jak dawniej 
udział Polaków we wszystkich euro- 
pejskickh waikash welnościowych. sym- 
patjo klasy rsbetniczej, zwłaszcza w 
iemczech i we Franeji, dia uciśnio- 
nej Polski. Ale kilkakrotne dekla- 
racje Engelsa w tej kwestji: prs 


punktów widzenia, liczą się z tym, iż 
ostra róśniea klasowa w  szeregac 
Polaków i ekonomiczne zbliżenie po- 
między Polską a Rosją spowodowały 
znaczne przeslnięcie stanowiska do 
kwestji polskiej. Jeszcze asm 
wydało się Marksowi i Rngelsowi, 


że obok resyjskiego stronnictwa re- 
wolucyjuego pojawił się na placu 
boju takża ski proletarjat w tej 


myśli wyrazili się Marks i Bngeis w 
listopadzie r. 1860 we wspólnej dekla- 
racji o kwestji polskiej. wystosowanej 
do redakcji polskiego pisma  secjali- 
stycznego „Równość* w Genewie. 

Obszerniej emawiał Hngele tę kwestję 
w swoich artykułach z roka 137 i 
1666, umiessewnych w piemach „Inter- 
nationale aue jem Volksstaat” | „Neue 
Zeit” (rooznik VIII). O pierwszym z tych 
azanow. 

„Bije w oczy różnica z artykułami 
z r. 1866 oraz z uzasadnieniem memo- 
rjału Marksa. Kwestja polska stała się 
ską, nie tylko nie- 


| 


dą goneralną | 


'ten adres nie przedsta sił w kwestji|dziła artykułem wstępnym. w którym 


uwage na następujący głos 
Warszawskiego“ z powodu 


zwraca 


„W społeczeństwie polakiem słowa o 
rozpoczynającem się odrodzeniu naszego 
syeia narodowego znajdą oddźwięk właści- 


wy. silna jest bowiem w nas wiara, że hi | 


storja narodowa weszła w dobie obecnej 
nieodwołalnie na drogę najpałniejszych 
dążności narodowo-politycznych, wyrażają- 
cych się w sdobyciu niepodległego bytu 
państwowego. Rok ubiegły, zaznaczający 
się w ufundowaniu saeregu wybitnych in- 
stytneji kulturalnych, jak szkoły wyżnae 
i Macierz, ¿oras instytucji administracyjnej 
jak samorząd warszawski będziemy mieli 
w trwałej pamięci, bo jest datą aowego 
kierunku na tych połach pracy narodowej 
i bytu narodowego”. 
„Bcho Polskie“ z powodu tego pisze: 
„Wysunięcie (rei niepodległościo- 
wego nie może być poparte akcją czynną 
przeciwko okupadi niemieckiej skierowaną, 
Pozostając atoli w viorua idejowej wyłącz- 
nie, jest jednak fak:'em olbrzymiej donio- 
słości moralnej. Przyświeca on wielkiej, 


pozytywnej, imrówczej niemal pracy, do: 


której się zaprzągł kraj cały: jest źródłem 
zapału i natchnienia, tą pracą kierującego: 
ma wres”rie inny charakter, niż takież po- 
stulaty poprzedni. wysuwane. Nie widzi- 
my w nim bowiem twierdzenia: wszystko 
albo nic, widzimy racvej nie «gruas: ne po: 
stanowienie zrealizowania tego, co jest 
wszystkiem dla naro lu, po przez osi ;ga nie 
i wykoraystywnne coraz większych zdo- 
byczy Ar ER 

„W dążoniach tych nie zapomina War- 
saawa o masach wygnańczych. Niepodo- 
bna też czytać bea wzruszenia słów, któ- 
rem! do nich prrsemawia*, 

„Rektor uuiwersytetu Warszawskiego dr. 
Brudziński w podniosłem przemówieniu 
publiczaem, wygłoszonem na obchodzie 
rocznicy narodowej, rzekł pod adresem 


I 
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Ankieta „Polonji”. 


Paryska „Polouja* 
wsród wybitniejszych Francuzów v 
*olsce. Odpowiedzi t+ bardziej uczucio- 
we, niż polityczne (z nie wielu wyjąt 
kami) brzmią, jak następuje: 

Pani Juliette Adam, twierdzi, że 
przedwcześnie teraa decydować o poli- 
tyce w sprawie polskiej, lecz należy, 
ażeby Francja upewniła Polskę i zado- 

umentowała swą miłość dla niej. 

Były prezes parlamentu Paul Deu- 
mer odpowiada, „że stara i wypróbo- 
wana przyjaźń Francji dla Polski nie 
osłabła w czasach ognia i miecza”. 

Jan Cruppi, były minister spraw za- 
granicznych zapewnia, że Francja nie- 
wymownie dobrze jest usposobioną 
dla sprawy BOA i gorąco podtrzyma 
słuszne prawa Polaków i pozostanie 
mennicą wierną dla swych  sprzymie- 
rzeńców. 

Henryk Iavedan. członek Akademji 
utrzymuje, iż otrzymanie wolności i au- 
tonomji da Polski jest ubowtązkiem 
sumienia francuskiego. 

Senator de Las Cazas podkreśla po- 
dobieństwo narodu francuskiego i pol- 
skiego. „Czyż nie mają Policy tej sa- 
mej szlachetności co łucińskie naro- 
dy? — Religja także nas łączy, a ileż to 
innych cech, które łączą nasze dwa 


7 
Znakomity ekonomista Georges Blon- 
del i senator Herriot, burmistrz Lyonu 
ubolewają, że sprawa połska nie jest 
dostatecznie znaną we Francji i że za- 
pominają rady Lafayetta i Gulzot'a: 


„robiła ankiete 


mas wygnańczych: „I rozdarło się serce „Należy dobrze wpoić tle winniśmy 


Polski, i krwawi podwójnie s trwogi o ich 
los*. ..„Ale Bóg, który tak cudowny dał 
snak w tym wielkim dniu, czuwa i nie 
dopuści krzywdy tych, których wojna poss 
kraj wyrzuciła...” „Da Bóg, że wrócą cali 


Polsce sa Jej szlachetne gesty“. 
Lucjan Poinearé, dyrektor wyżssych 

kursów oświaty, wielki uczony, odpo- 

wiedział: „Jak wszyscy Francuzi ko- 


i zdrowi, ale już do wolnej Polski".| cham i uwielbiam Pouko która ma ty- 


wA my, oośmy tu na streży 
dóbr narodowych pozostali, ufając w to, 
powinn'śmy pamiętać o jednem, że bo- 
wiąskiem naszym jest tworzyć Polskę, 
jak nam każe tradycja narodowa. jak rzekł 
nasz mistrs w pamiętnym dniu pochodu 
narodowego 5-go listopada 1905 roku: 

„Ludu Polski ty mass twą pracą odbu- 
dować ten twój ukoch dom, który ci 
zburzono w czasach klęski i nad bra'ą 
położyć napis, wyryty we wszystkich ser- 
cach naszych* , 

A w sercach waszych czytam je 
jedyna pragnienie — szczęście dla 
i potomków waszych 
któraby wuzystkim była matką, w Polsce 
wolnej i niepodległej", 

„Romaotyzm lat 30-tych łączy się tutaj 
harmonijnie z pozytywizmem lat 80-tych* 

„Doświadczony roaum trzyma na wodzy 
uczuciowe aspiracje, nie próbuje ich je 
dnak tłumić, jak to dawniej było. Prze- 
ciwnie! Wyszuty s zabójczego suołecznie 
„segptycysmu żyje, opromieniony ich zapa- 
łem, i ezerpie z hich pobudkę do osynu". 

„Przeglą prasy z kraju prowadzt do 
przekonania, że psychika społeczeństwa 
polskiego nie odchyla się naogół od linji 
równo wagi*, 

„Pod brzemieniem troski materjalnej 
chyli sią może nieraz dueh Narodu, jednak 
tylko po to, by za chwilę znów przybrać 
dawną niezwalczoną postawą, by znów 
s otuchą spojrzeć w przyszłość, by znów 
niesłomnie powtórzyć: "Wytrwamy z! 

ZZOZ 


i prasy rosyjskiej 


„Nowoje Wriemia*, p. Burcew 1 
obywatel. 


Niedawno, kiedy pan Burcew wygło- 
sił swe zdanie » sprawie polskiej, „No- 
woje Wriemia* było zachwycone | sta- 
wiało go za przykład całej demokracji 
rosyjskiej. Teraz p. Burcew, opisując 
swe wrażenie z podróży po Wołdze, 
oświadcza z dumą: 

„Przed nami juś nie ma w Nwcji prze- 
cłątnago zjaducza chleba, który żył daw- 
niej s dnia na dsień, jak te wskazywały 
mu okoliczności. Nie JE to jeszcze oby- 
watel z srepokim horysentem myśli, ale 
niema już masowej ebojętneści na sprawy 
apołeczne*. 

W zachwycie p. Burcew orzeka: 

a i satyryk rosyjski s bólem norca 
wołał: „Brndas („ceumasyj*) idzie*. 

„Dtić „Obywatel 
tdaie”. 

Zachwyty demokraty i radykała, p. 
Burcewa, tym razem oblewa zimną wo- 
dą „Nowoje Wriemia*: 

„Nie przęczyray, że „obywatel idzie”, 


dno 


meżemy powie sieć: 


wyludnionego przez wojnę, a ci. co nie 
zechcą emigrować, wyrzekną się nie- 
mieckiej świadomości narodowej*. 

Zupełnemu przeobrażeniu stosunków 

etnograficznych powinno teb współ- 
działać prawodawstwo twarde i nieu- 
gięte, prawodawstwo dające rozmaite 
„ghetta*, linje osiedlenia, normy pro- 
centowe i inne t. p. wykwity głoszo- 
nego przez p. L-go egoizmu naredo- 
wego. 
Uznając swoistą rację stanu naro- 
dów, władnąeych perm krajami na 
odstawie różnych „praw*. bądź to 
BoGrycniwh, bądź to etnograficznych, 
bądź też nareszcie po prostu „praw* 
pięści i przemocy. prof. L. zapowiada 
nam, że „nadal prawodawstwo narodo- 
we będzie wpływało na ściślejszy zwią- 
sek każdego narodu z jego terytorjum 
narodowem, tak, że każdy będzie wo- 
lał stale mieszkać w swoim (?) kraju, 
niż bawić jako cudzoziemiec (?) w kra- 
ja obcym*. 

Jako przykład takiej zmiany w sto- 
sunkach etnograficznych przytacza p. 
L. wyparcie z Księstwa Poznańskiego 
żydów, uznanych przez ludność miejsco- 


teraz także rosyj 
raiecką, klątwi, „dh Engels i Marks, 
rzucili w r. 1866 ma naród rosyjski, 
wydaje się «iniesioną. Argumentację 
Engelsa przyjdi za swoją nie tylko 
wszysey rewodcjoniści rowyjsoy ésme- i! 
go dziesięciolecia, lecz ona także do Bułicel'.- 4 z 
.|najnowszych asów jast wyznaniem) Kiedy jednak p. Uzernow w „Sie- 
wiary rosyjskiego socjalistycznego ru | wiernych Zapiskach* pisze włuśnie o 
ehu robetniczego. Niema już różnicy tym braku uobywatelenia; „Nowoje 
zdań co de odudowy Polski demokra-| Wriemia" w tym samym numerze, w 
tycznej i niepsdległej, lecz tylko co do| którym oblało È; Burcewa zimną wodą, 
historycznych możliwości i warunków | denuncjuje p. Czernowa. Ten ostatni w 
odbudowy”, „Siew. Zapiskach* pisze: 


„Już dawno czas podnieść głos protestu 
4 pray polskiej. 


przeciwko bachanalji samezaczwytów, któ- 
zredagowany przez Marksa adres inau-| Numer warszwski „Echa Polskiego“. 


rs powstaje pod osłoną pstrjotyemu. Tym 

nowym prorokom nie dość tego, ie wla- 

dza | prawo militaryzują kw aa ludzi. 

Oni domagają nią więcej. Pudejmują się 

mi»ji „militaryzacji dusz*, przebudowy 

układu duchowego inteligencji renyjskiej*. 

Te słuszne uwagi p. Czernowa wy- 

guracyjny założonego w roku 1864! „Rcho Polske" wydało numer war- wołują ze strony wego Wriemien* 
międzynarodowego związku robotnicze- |szawski, ułożcny na zasadzie otrzyma- 
go, podnosząc protest przeciwko hanie- nej przez M RE pism z kraju. 
bnemu poklaskowi, pozornej sympatji! Redakcja „Ecia Polskiego“ nie ograni- 
albo idjotycznej obojętności, z laką|czyła się do przedruku wzmianek z 
wyższe klasy Europy przypatrywały się | „Kurjera Waszawskiego”, sięgnęła i 
podstępnemu zamordowaniu heroicznej |do innych orzymanych pism. ujęła 
Polski. Pozytywnych postulatów jednak | wszystko w jednolitą całość i peprze- | 


swej książce polemicznej „Herr Vegt" 
poddał krytyce rusofilskie zapatrywa- 
nia Karola Vogt'a. 

Powstanie polskie w roku 1868 oży- 
wiło nanowo nadzieje rewolucyjne Mar- 
kea i Engelsa. 

Ale stłumienie powstania przez wo 
ska resyjskie i postawa, jaką Bismarck 

ął przy tej sposobności, zniweczyła! 
wkrótee te nadzieje. Odezwa niemiec- 
kiego rebotniezego Tewarzystwa oświa- 
ty w Londynie, w której znać autor- 
stwo Marksa, protestuje przeciwko zdra- 
dsaniu Polaków i wzywa niemiecką 
klasę robotniczą, aby odbudowę Polski 
wypisała na swym sztandarze płomien- 
nemi głoskami, gdy liberalizm obywa- 
telski skreślił na swojej chorągwi to 
sławne hasło. Jeszcze ostrzej wyraża się 


lecz, ke „brudas jedzie”, tego turysta z 
Varvia sie zauważył. Komplementy p. 
Burcewa są nieco przedwczesne, sę u nas 
tylko zwykli zjadacse chleba, a „obywatel 
rosyjski“ jest tylke jeden, a i tym jast p. 


I 


takie repliki: 

„Stosunek skrajnych lewicowców wasglę- 
dem wojny i nastroju mas staje sią jaw- 
nie nieprzyzwoity, grubjańsko-nietaktowny 
i ohraźiwy. P. Czernow wydrwiwa bez 
ogródek religijny entuzjazm, 
przez wojnę“. 

——— ZW OCZ 


me jaka pamięta historja. 
w takiej Polsce, | deputowany miasta Paryża: „Francja i 


| 


wywołany Dae 


zabiegów i pomocy, ażeb 


naszych le wspólnych ż nami ceo 


Marc Sanguier pisze: „Kocham Pol- 
skę podwójnie, raz dla Niej, a drugi 
raz na wspomnienie Alzacji, która 
również cierpi jak Poiska*. 

Stefan Flandin, senator mówi: „Wier- 
ność, jaką nam zawsze okazywała Pol- 
ska i e PIJ aj które teraz za nas 
przechodzi, powiększają nasz święty 


dług, ażeby zmazać największą hańbę, 


aweł Escudier, 


Francuzi nie będą oszczędzać swych 
spełniły się 
marzenia ojców i ich dziadów, lubo 
niedowierza w szlachetne porywy dy- 
plomatów, upewnia jednak Polaków, że 
mogą liczyć śmiało na dyplomację fran- 
cuską i angielską, która doprowadzi do 
znośnego. modus-vivendi. 7 7% -——%% 

Wreszcie Alfred Croiset pisze: „Cóż 
mogę powiedzieć Wam, jak nie wyra- 
zić uczucia, które żywi cała Francja, 
uczucia gorącej sympatji dla szlachet- 
nej i świetnej Polski, głębokia współ- 
ezucie wobec jej długich i niezasłużo- 
nych cierpień i niezachwianą nadzieję, 
iż jednym z rezultatów strasznej woj- 
ny, którą przeżywamy, będzie zupełne 
zmartwychwstanie narodu, ktory oparł 
się tylu próbom i cierpieniom, dzięki 
niezwyciężonej stałości swego  patrjo- 
tyzmu*. 


Kartki ulotne. 


Jemmy  Heppyngivn, korespondest paryski 
wielkiego dsiennika amerykańskiego, zawsze byl 
bardse dokladnie poinformowauy. 

Kiedy następował krysys miuisterjalsy, Jem- 
my Happyngteu zawsze wiedzial zgóry, kto bę- 
dzie prezesem gabinetu, albo piastowad tą lub 
inną tekę. 

Jemmy Happyngiea podluginai się bardzo 
prostą metodą: Jemmy był zawsze w przyjaźni 
s amerykańskim bokserem à la mede, który 
zwykle bywał an mieux z metresą pisywódey 
stronnictwa większości parlamentarnej, tia sań, 
se swoj sirony, byla wskazaną przes same oko- 
liezności, ażeby w odpowiednim momencie pey- 
ekologicznym zapytać swego protektora: 

-— Kto podług cisbie, men petit lapin, byl- 
by najbardziej powelany de objęcia teki po... 

I Jemmy Happyngtea byl zawsze dokladnie 
peinformowany i nigdy się mie mylil, telegra- 
lujae zgóry sklad przyszłego gabinetu. 

Od kilkuasstu miesięcy Jemmy llappyngten 
cat kerespondeutem petrogradzkim tego somero 
wielkiege dxiesnika amerykańskiego i, jak 
tawse, jest weiad bardze dokladnie poinforme- 
wan 


Tutaj Jemmy Happyugton uie potrzebuje się 
neiekać do żadnego skemplikewanege pośrednie 
twa. Rosjanie są bardziej skory do awierzeń, 
bardziej wylewui, aniżeli fraccuzi- („rusia 
szyrokaja natura" —a big nature”) 

Tutaj Jemmy Happyngten adaje się v prost 
de przywódcy stronnictwa większeści pu: amut- 
tarnej i zapytuje: 

— Kte wedlug pana, Wasze Preweschodi- 
telstwo, (Tour Sarpassing”) jest najmniej pewo- 
łany do objęcia teki?... r 


2 ziem polskich, 


—0) = 

Protest przeciwko wiecowi z dn. 3 

września. 

„Gaz. Pol.“ donosi z Kopenhagi, że 
w pismach warszawskich ukazało się 
ująve oświadczenie: 
dniu 3 września r b, grupa mia- 
nująca się „klnbem państwuwców pol- 


